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T R E Ś Ć :

Now y reg u lam in  d la  sług' — p oda ł  Dr. R a c z y ń s k i .
Stosowanie o born ika  i nawozów pom ocniczych —  podał St. P a w l i k .  
Najp i ln ie jsze  potrzeby m lecza r s tw a  — n ap is a ł  C e z a r  G o d e f f r o y .  
Ogólne zasady  sz tucznego wylęgu i wychowu k u rc z ą t  — podał 

S t e f a n  B o j a n o w s k i .
Sp raw y  bieżące.
Rozmaitości.
W iadom ości  handlowe.

Nowy regulamin dla  sług.
Stosując się do uchw ały Sejm u krajow ego z dnia 11. 

listopada 1905 opracował galicyjski W ydział k rajow y projekt 
ustaw y krajow ej zaprow adzającej nowy, dla całej G alicyi jedno­
lity  regulam in dla sług, w m iejsce dotychczasowych trzech 
„ prowizoryczny ch “ od pół wieku obowiązujących regulam i­
nów, a to:

1) regulam inu dla dawnego krakow skiego okręgu adm i­
nistracyjnego (z w yjątk iem  m. K rakow a) z dnia 11. m arca 1855;

2) regulam inu dla lwowskiego okręgu adm in istracy j­
nego z dnia 1. lipca 1857;

3) regulam inu dla m iasta K rakow a z dnia 4. lipca 1857.
Postanow ienia tych  regulam inów, niety lko w niektórych

szczegółach są m iędzy sobą różne (patrz §§. 1, 4, 19, 20, 21, 
41 i 46), a le - zmienione częściowo w ydanem i później przepi­
sami, jakoto : ustaw ą gm inną, ustawą o obszarach dworskich, 
ustaw ą w zbraniającą chłosty, ustawą przem ysłową, k tó ra  wpro­
wadziła stręczenie służby jak o  przem ysł koncesyonowany. 
ustaw ą w ojskową (z powszechnym obowiązkierh służby woj­
skowej) i ustaw ą szkolną, k tóra  w prow adziła przym us szkolny, 
zaw ierają postanowienia nieodpowiadająee obecnym  stosunkom 
praw nym  i pozostaw iają wątpliwości kom petencyjne, k tórych 
usunięcie je s t konieczne, gdyż — ja k  W ydział k ra jow y za­
znacza — są one jed n ą  z przyczyn bezczynności w ładz po­
wołanych do w ykonyw ania przepisów regulam inów  dla sług.

Nadto z g run tu  przeobrażone w ciągu ostatniego ćwierć- 
w ieku stosunki gospodarcze i społeczne dom agają się uwzglę­
dnienia przez zmianę istn ie jących  przepisów o najm ie czeladzi 
i's ług . Potrzebę tę uznała K om isya Sejmowa w r. 1905, stw ier­
dzając „niemożność pogodzenia obecnych regulam inów  dla sług 
ze zmienionym i stosunkam i ekonom icznym i i gospodarczymi, 
ja k  i ze zdrowemi pojęciami postępowemi“.

Za podstawowe cele projektow anej ustaw y wzięto więc:
a) położenie tam y rozprzężeniu panującem u w stosunkach 

służbowych czeladzi i sług, „które doszło do tak  wysokiego sto­
pnia, iż można je  zaliczyć do szeregu ekonomicznych klęsk  kra ju";

b) poprawę obecnych regulam inów  dla sług w duchu 
postępowym chrześciańskiej wolności, oraz równowagi praw  
służbodawców i sług.

Osiągnięcie pierwszego celu, a w szczególności uzyska­
nie większej niż dotąd rękojm i dotrzym ania umowy przez 
sługę, stara się p ro jek t zapewnić przez:

a) dokładne określenie form y zaw arcia umowy o najem  
usług, ja k ą  je s t ze strony służbodaw cy w ręczenie zadatku, ze 
strony sługi wręczenie dokum entu  służbowego, t. j. książeczki 
służbowej, certyfikatu służbowego lub tym czasowego pośw iad­
czenia (§. 1, ustęp 2).

b) ułatw ienie stw ierdzenia, źe umowa przyszła do sku tku : 
obowiązkowem w ciągnięciem  um owy do książk i służbowej 
(§. 34, ustęp 3);

c) zabezpieczenie książk i służbowej od zgubienia: odda­
niem tejże w przechowanie w ładzy (Zwierzchności gm innej) 
(§. 35, ustęp 1). Sługa m a j ą  w rękach  tylko: l-o  przed ob­
jęciem  pierwszej służby (§. 33) 2-o po ukończeniu poprzedniej, 
a przed w stąpieniem  do dalszej służby, o i l e  s ł u ż b o  d a w c a  
p o ś w i a d c z y  zwolnienie sługi od obowiązku (§. 37, ustęp 1).

d) u trudnien ie zaw ierania przez sługę nowej umowy na 
czas, w którym  obowiązany je s t spełnić służbę z um owy po­
przedniej : postanowieniem  o dokum entach służbowych (o czem 
niżej); s o l i d a r n ą  z e  s ł u g ą  o d p  o wi  e d zi  a l  n o ś ci  ą s ł u ż ­
b o d a w c y  za szkody zrządzone osobom trzecim  przez świa­
dome, bez dokum entów  służbow ych (§. 34, u s t ę p  2) p r z y ­
j ę c i e  s ł  ug i ,  k tó ry  ju ż  u kogo innego służyć się zobowiązał, 
(§. 4, ustęp 3) a w razie p rzy jęcia  zbiegłego sługi, także za 
koszta przym usowego dostaw ienia i koszta przyjęcia nowego 
sługi (§. 31);

e) zaostrzenie przepisów karn y ch  za nam aw ianie sługi 
do zerw ania um owy (§. 5);

f) unorm owanie w ypłaty zasługi w gotówce dla sług 
rocznych kw arta ln ie  z dołu, a to: za I. kw arta ł 10%  rocznej 
płacy, za II. 25% , za II I . 40% . za IV . 25%  (§. 17, ust. 4).

Na korzyść służbodawców zmieniono jeszcze obecny §. 7 
regulam inu, sk racając  z trzech m iesięcy na sześć tygodni, 
względnie z miesiąca na 14 dni czas, za k tó ry  obowiązany 
je s t służbodawca w ypłacić słudze zapłatę (ew entualnie dać 
także w ikt i m ieszkanie), jeżeli w zbrania się sługę bez uza­
sadnionego w ustawie powodu p rzy jąć do służby (§. 7).

Tę samą norm ę odszkodowania sługi wprowadzono na 
w ypadek oddalenia sługi z powodu śm ierci służbodaw cy (§. 23) 
oraz sprzedaży, zam iany, lub w ydzierżaw ienia gospodarstwa

N atom iast w i n t e r e s i e  s ł u ż b y  w prowadza pro jek t 
następujące zm iany:



a) zapew nia słudze możność starania się o zaw arcie no­
wej um owy podczas trw ającej służby, nak ładając  obowiązek 
na służbodawcę w ydania słudze certyfikatu służbowego po 
w ypow iedzeniu służby (§. 25, ustęp ostatni)

b) n ak łada  na ' służbodawcę obowiązek w ynagrodzenia 
słudze pełnej szkody, zrządzonej przez przym usow e dostawie­
nie bezpraw nie spowodowane (§. 80, ustęp ostatni).

ej. n ak łada  na służbodawcę w razie bezpraw nego odda­
lenia sługi obowiązek zapłaty zasługi, w ik tu  i m ieszkania za 
całą resztę czasu służby umową lub ustaw ą oznaczonego, a jeśli 
służbę ju ż  wypowiedziano, do term inu  oznaczonego wypowie­
dzeniem ; (§. 26).

d) p rzyznaje  słudze praw o żądania udow odnienia powo­
dów nieprzy jęcia do służby (w §. 7. ustęp 3 i 4) względnie 
w ydalen ia  ' ze służby bez w ypowiedzenia (§. 2 7 , ustęp 
ostatni);

e) ja k o  w arunek  odstąpienia służbodaw cy od umowy we 
w ypadkach  czyniących przyjęcie sługi zbytecznem , zastrzega 
uzyskanie zezwolenia w łaściwej w ładzy (c. k. Starostwa).

f) w prow adza zasadę, że koszta choroby sługi, k tó ra  na­
stąpiła w czasie służby, ponosi służbodawca przez 4 tygodnie, 
choćby w ciągu tego czasu nadszedł oznaczony umową, w y­
powiedzeniem  lub ustaw ą term in końcowy stosunku służbo­
wego (§. 19, ustęp 1 i 2).

g) przew iduje w §. 28. L. 2, 5, 6, 7, 8, możność opusz­
czenia służby bez wypowiedzenia w razie poniew ierania lub 
czynnego znieważenia sługi, narażenia czci sługi, zatrzym ania 
słudze zapłaty, niedostatecznej żywności i złego pomieszczenia.

h) uchy la  w §. 16 ustęp 2 projektu , możność użycia su­
row szych środków  karności domowej wobec sługi, przew idzia­
nych '§. 17 ustęp 2 obecnego regulam inu. •

i) chroni sługę przed przeciążeniem  i zbytniem  przed łu ­
żaniem dziennej roboty (§. 11 ustęp 4 i 5).

j )  zapew nia słudze czas dla odpoczynku i załatw ienia 
w łasnych spraw  (§. 12 ustęp 2 i 3).

k) zabezpiecza słudze pomieszczenie zdrowe i dostatecznie
obszerne (§. 18 zdanie 2).

1) zapew nia słudze możność zadosyó uczynienia obo­
wiązkom re lig ijnym  (§. 11 ustęp ostatni i §. 16 ustęp ostatni).

W yraźny  przepis, że zapłata w zbożu i ziem niakach ma 
być określona w edług w agi (§. 17 ustęp 6) zm niejsza możli­
wość nieporozum ień.

Na szczególniejszą uw agę zasługują wspomniane ju ż  w y­
żej przepisy §§. 33— 40 o dokum entach służbowych. Zna ich 
p ro jek t trzy  rodzaje:

a) świadectwo tymczasowe, w ystaw iane przez Zw ierz­
chność gm inną m iejsca pobytu sługi i stanowiące dlań^ legi- 
tym acyę, że staranie o książkę służbową jest w toku; ściąga 
je  Zw ierzchność gm inna przy w ystaw ieniu książki. ^

b) książka  służbowa, w ystaw iona przez Zwierzchność 
gm inną m iejsca przynależności sługi, lub z je j upow ażnienia 
przez Zw ierzchność gm inną m iejsca pobytu.

c) certyfikat służbowy w ystaw iony przez Zw ierzchność 
gm inną m iejsca służby.

Sługa w stępujący pierw szy raz do służby oddaje przy  
umowie książkę służbową służbodawcy, k tóry  po w pisaniu do 
niej um owy w dniach 14 obowiązany jest złożyć ją  u m iej­
scowej Zw ierzchności gm innej. Składając książkę, o trzym uje 
służbodawca od Zw ierzchności gm innej certyfikat służbowy, 
z w yciągiem  ostatniej umowy z książk i służbowej, k tó ry  za­
trzym uje u siebie aż do chwili w ypowiedzenia służby i w tedy 
obowiązany je s t w ydać go po wpisaniu św iadectw a słudze jak o  
leg itym acyą p rzy  staran iu  się o nową służbę. Po upływ ie ca­
łego czasu służby zaw iadam ia służbodawca Zwierzchność gm inną 
(ustnie lub pisemnie) o zwolnieniu sługi ze służby i przesyła, 
względnie ustnie zeznaje świadectwo dla sługi, k tóre  Z w ierz­
chność gm inna dosłownie wpisuje do książki służbowej. Jeżeli 
sługa jeszcze umowy nowej nie zaw arł, to sk łada certyfikat 
u Zw ierzchności gm innej, a o trzym uje książkę służbową. Je ­
żeli zaś umowę zaw arł i certyfikat je s t w posiadaniu nowego 
służbodawcy, to now y służbodawca p o  o b j ę c i u  s ł u ż b y  
p r z e z  z g o d z o n e g o  s ł u g ę  sk łada  certyfikat u Zw ierz­
chności gm innej, k tó ra  w ydaje  m u książkę służbową dla do­

konania wpisu umowy, poczem służbodawca oddaje znowu 
książkę służbową u Zwierzchności gm innej do przechowania, 
a Zwierzchność gm inna w ydaje mu nowy certyfikat,  ̂stary 
zaś niszczy. Jeżeli nowa służba je s t w innej gminie niż po­
przednia, to Zw ierzchność gm inna m iejsca starej, służby posyła 
niew ypełnioną książkę do Zw ierzchności gm innej m iejsca no­
wej służby, gdzie służbodawca zgłosi się z otrzym anym  od 
sługi certyfikatem , św iadectw o uwidocznione w _ certyfikacie 
Zwierzchność gm inna w pisuje do książki i w ydaje ją  służbo­
dawcy.

Skom plikow ane te przepisy, wprowadzone za przykładem  
projektu  opracowanego przez Kom isyę gm inną dla Sejmu 
Dolno- A ustryackiego, nak łada ją  na Zwierzchności gm inne nowe 
ciężkie obowiązki, a d la  służbodawców są kłopotliwe^ Zapo­
biegają jed n ak  um yślnym  zgubieniom dokum entów i u tru ­
dnia ją  lekkom yślne zerwanie zawartej umowy, w yjąw szy w y­
padki, w k tó rych  sługa zerwawszy umowę, zgoła nowych obo­
wiązków  nie przyjm uje, albo em igruje do fabryki, w zględnie 
za granicę kraju .

K om petencyę władz w spraw ach służby norm uje pro­
je k t (§§. 4 1 —45) ja k  następuje: _

a) Do w ykonyw ania przepisów o dokum entach służbo­
wych (wystawianie, przechow yw anie i w ypełnianie) powołane 
są Zwierzchności gminne, w zględnie po m iastach M agistraty, 
(dla sług przebyw ających na obszarach dworskich. Zwierzchność 
gm iny tworzącej z obszarem dw orskim  jediię  miejscowość).

' b) Spory m iędzy służbodawcą a sługą w ynikłe ze sto­
sunku służbowego —  do dni 30 od ustania tego stosunku i w gra­
nicach 60 kor. odszkodowania —  rozstrzygają co do sług na ob­
szarach c. k. Starostwa, co do innych Zwierzchności gm inne 
(M agistraty). Po upływ ie 30 dni i powyżej 60 kor. rozstrzy­
gają Sądy. .

c) Postanow ienia karne  w ykonują dla stron na obszarach 
dw orskich c. k. Starostwa, dla innych Zwierzchności gm inne 
(M agistraty) w sposób oznaczony w ustaw ie gm innej.

Niebawem, bo za sześć tygodni projekt nowego regu la ­
m inu dla sług zostanie przedłożony Sejmowi i jeżeli go Sejm 
uchwali, to na szereg la t rozstrzygnięta będzie kw estya najm u 
służby tak  w ażna i ty le trudności nastręczająca dla każdego 
służbodawcy, a zwłaszcza rolnika. Tym czasem  prasa zawo­
dowa dotąd o projekcie milczy, a czas już  ostatni, żeby koła 
służbodawców, rolników  projektem  żywiej się zajęły i dysku- 
syę nad nim  przeprowadziły, oceniły go z punktu  w idzenia 
swoich potrzeb i interesów i w yraziły  swoją o nim  opinię, 
k tó raby  Sejmowi mogła dostarczyć wskazówki, czy i ja k ie  
zm iany w projekcie należy w prowadzić, aby  ustaw a czyniła 
zadość potrzebom sfer interesow anych.

Może niniejsze streszczenie pro jek tu  dostarczy substratu 
do dyskusy i tak  pożądanej dla należytego oświetlenia sprawy.

Dr. Raczyński.

S t o s o w a n i e  obornika  i n a w o z ó w  p o m o c n ic z y c h .
O stosunkach n a w o ż e n i a  w badanych gospodarstwach, 

można się chociażby ty lko  częściowo^ poinformować z nastę­
pujących  poniżej zestawień. W szystkie gospodarstwa używ ają 
n a w o z u  s t a j e n n e g o ;  nie ma gospodarstw  tak  zw anych 
bezinw entarzow ych luli z ograniczoną ilością inw entarza do­
chodowego. W  n iek tórych  nielicznych zresztą gospodarstwach 
napotykam y obok zmianowari, w k tó rych  byw a obornik sto- 
stow anym  —  także zm ianowania z zielonymi pognojami i na­
wozam i pomocniczymi wyłącznie. Najczęściej zachodzą te w y­
padki na odległych bardzo polach.

O daw kach nawozu stajennego pod poszczególne płody, 
daw kach, co do w ysokości bardzo różnych, naw et w tych sa­
m ych gospodarstw ach nie wiele podać możemy. Ogólniej rzecz 
trak tu jąc , ułożyliśm y ilości wywożonego nawozu na hek tar 
roli ornej; co do daw ki na h ek ta r i rok  przy  uw zględnieniu 
całego obszaru podam y poniżej k ilk a  rotacyj z odpowiednim 
obrachunkiem . Za ścisłość liczb przy oborniku trudno ręczyć,
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błędy mogą być dosyć znaczne i dlatego raczej za przybliżo­
ne daw ki uważać je  należy.

W y w o ż ą  o b o r n i k a  n a  h e k t a r  r o l i  
w m a j  a  t k  a c h 

w e w łasnej 
a d m in is tra c y i w ydzierżaw ionych . Ogółem

od 700— 780 q . . . 2 . . . 1 . . . 3  
500— 600 q . . .  13 . . .  7 . . .  20
400— 500 q . . . 9 . . .  —  . . . 9  
350— 520 q 2 . . .  2
350 q  8 . . • — . . .  8

„ 2 4 0 - 2 8 0  q . . 5 . ■ . 4 . . . 9
37 . . . 14 . . . 51

Gospodarze bardzo różnie zapatru ją  się, względnie okre­
ślają p e ł n ą  d a w k ę  nawozu stajennego w stosunku do p ó ł  
nawozu. U  jednych wynosi naprzyk ład  pełna daw ka lOO q. 
na hek tar lub więcej nawet, a pól daw ki 400 500 q., u in ­
nych za pełną daw ką rachu ją  400 q. obornika lub mniej. 
Ale rachunek  tak i przy uw zględnieniu jakości gleby m usi 
wypaść różnie. Nie mogąc dokładniej tej spraw y wyświetlić, 
zadowolnie się m usim y ogólniejszym  obrazem. Jeden z gospo­
darzy daje obornik pod ziem niaki indyw idualnie (jak  tw ier­
dzi sam) to znaczy nawozi co drugą skibę! J a k  technicznie 
to nawożenie byw a przeprowadzanem , nie podaje bliższego 
objaśnienia— daw ka ta  w ynosi 240 q. na hektar.

Z nając stosunki naszych gospodarstw , możemy w yrazić 
zdanie, iż tak  co do przechow ania nawozu stajennego, jako - 
też i użycia w polu, postąpiliśm y k ro k  naprzód. Zapewne nie 
zawsze i nie wszędzie. W  w ycieczkach po k ra ju  napotyka się 
jeszcze gnojownie niżej wszelkiej k ry ty k i, ale więcej w idzie­
liśm y takich, jak iem i na zachodzie szczycą się.

Z poprzednich zestawień można w yczytać, pod jak ie  ro­
śliny stosuje się obornik, do nich też czy teln ika odsyłamy.

O kreślen ie  roślin
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pod pszenicę . 13 8 21 i i 2 13 __ ___ — — — —

„ żyto  . . . . 3 2 5 9 1 10 4 — 4 — — —

„ jęczm ień  . 1 1 2 — — - 1 3 4 — — —

„ ow ies . . . . 2 2 4 i — i

„ b u ra k i cukrow e 5 3 8 2 3 5 2 3 5 8 3 u
„ z iem n iak i ! 5 1 6 3 4 7 5 4 9 — — -

., rz e p a k  i m ak  . — — - 2 1 3 — — — — — —

n a  koniczynę 1 — 1 1 1 2

pod strączkow e . 2 — 2 — — - 2 — 2 — — —

32 17 49 28 12 W 14 10 U 9 3 12

Już od szeregu la t i u nas nie je s t obornik w yłącznym  
środkiem  nawozowym. Rozpowszechnienie użycia n a w o z ó w  
p o m o c n i c z y c h  w ostatnim  dziesiątku lat, a zwłaszcza ra - 
cyonalniejsze ich stosowanie zaw dzięczają gospodarze głównie 
działalności krajow ej s t a c y  i k o n t r o l n e j  i d o ś w i a d ­
c z a l n e j  c h e m i c z n o - r o l n i c z e j  w D u b l a n a c h .  S t a ­
c y  a r z ą d o w a  d o ś w i a d c z a l n a  i k o n t r o l n a  w K r a ­
k o w i e  utworzona znacznie później przy  bardzo ograniczonych 
środkach  finasowych nie m ogła jeszcze pełnej działalności ro z ­
winąć. W spom niane insty tucye nie ty lko, że chronią rolników  
przed w yzyskiem  handlarzy  nawozów pomocniczych, ale z a ­
k ładając  i kontro lu jąc dośw iadczenia nawozowe ju ż  to polowe, 
już to na ferm ach dośw iadczalnych, pouczają gospodarzy n a ­
ocznie o sposobach racyonalnego użycia nawozów. Z chwilą 
zaś powstania oddziałów handlow ych przy Tow arzystw ach 
rolniczych mogą i korzystają  rolnicy z ulg najrozm aitszych

przy kupnie środków nawozowych i tern samem ułatwione 
je s t ich rozpowszechnienie.

O użyciu n a w o z ó w  p o m o c n i c z y c h  pod poszczegól­
ne plony w rozpatryw anych gospodarstwach poucza powyższa
tabelka. .

Najczęściej stosowano zatem superfosfat, następnie Tho- 
m asynę— najm niej razy saletrę. Z innych  nawozów^ pomocni­
czych jedna relacya w ym ienia siarkan amonowy, inna  gips; 
o w apnowaniu wspomina k ilk u  gospodarzy nie podając je ­
dnakże w ysokości dawek, w kilku  gospodarstw ach widzimy 
nadto zielone pognoje. Zapewne, że w ostatnich ciwóch latach 
zaszły zm iany co do użycia nawozów pom ocniczych i ich wię­
kszego rozpowszechnienia.

‘ Ja k  w idzim y, z roślin upraw nych ozim iny i okopowe 
absorbują w iększość nawozów pomocniczych.

N otatkę o nawozach pom ocniczych uzupełniam y w y s o ­
k o ś c i ą  d a w e k  n a  h e k t a r  r o l i .  D aw ki te przedstaw iają 
się następująco:

n a  h a  roli 
używ ano 

s u p e r f o s f a t u  
k ilogram ów

w m a ją tk a c h
n a  h a  roli 

używ ano 
ż u ż l i  T h o m a s a  

k ilogram ów

w m a ją tk a c h
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350 5 1 6 700 2 _ 2

270 1 — 1 520 1 5 6

250 8 3 U 435 2 — 2

1 7 5 - 2 5 0 1 — 1 350 5 4 9

210 6 — 6 260 5 — 5

175 6 4 10 175 2 2 4

9 0 — 110 3 — 3
30 8 38 17 11 28

n a  h a  ro li 
używ ano 
k a i n i t u  

k ilogram ów

w m a ją tk a c h
n a  h a  ro li

używ ano
s a l e t r y

k ilog ram ów

w m a ją tk a c h
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870 i 1 260 _ 2 2

700 i — 1 175 i 1 2

520 — 3 3 90 i — 1

435 — 6 6 5 5 - 7 0 i — 1

.350 3 2 5 50 i — 1

260 4 1 5

9 12 21 4 3 7

Niezgodność liczb poprzedzającej tabelki z obecnie po­
danym i, tłóinaczy się tem. że nie w szyscy gospodarze podali 
daty  o w ysokości daw ek nawozowych. Przypuszczam y, że 
w ysokości daw ek nawozowych stwierdzono doświadczeniami 
nawozowemi, jeno w tych gospodarstwach, gdzie role niezdre- 
nowane a w ym agają osuszenia— użycie wogóle nawozów po­
m ocniczych, zwłaszcza w latach m okrych, nie je s t dostatecznie 
uzasadnionem . Czy opłacalność zawsze dość ściśle w ykazy­
wano? Pow ątpiew am y. W szakże w w ielu naszych gospodar­
stwach, na co stale zw racam  uwagę, nie ma dokładnego po­
m iaru  pól i liczy się często około, blisko i t. p. hektarów  łan, 
k tó ry  może mieć 9 lub 11 hektarów . Im  intensyw niej gospo­
darujem y, im więcej w kładu w uprawę, narzędzie i nawóz, 
tem  dokładniej rachow ać trzeba, tem pewniej i ściślej postę­
pować m usimy. Śmiesznem byłoby określenie tak ie  np. mam 
m leka X  litrów  od mniej więcej takiej liczby krów! ale u tar­
ło się i nie wielu się dziwi, gdy słyszy, łan ten m a mniej 
więcej 10 hektarów . Dlaczego tak  nierów ną m iarę w ścisłości
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przyjmujemy, tego mi nikt nie wytłómaczy clo tego stopnia, 
bym był zupełnie przekonanym.

Jako uzupełnienie działu o zmianowaniach i dawkach 
nawozowych podajemy s z e r e g  r o t a c y  i, objaśniając je  
wprawdzie za mało, ale mimo chęci więcej dodać nie możemy,

A) Gleba czarnoziem, podglebie marglisto-wapienne prze­
puszczalne:

1) Ugór 600 q X X  przedplon, 2) pszenica, 3) ziemnia­
ki lub buraki na 350 kg. superfosfatu i 140 kg. saletry 4) 
jęczmień z koniczyną, 5) koniczyna zasilona 260 kg. superfo­
sfatu, 6) koniczyna 350 q X X  i 260 kg. superfosf., 7) prze- 
nica, 8) owies.

Dawka nawozu stajennego (XX)  wynosi na hektar roli 
i rok około 120 q.

B) Gleba glinka żółta, podglebie nieprzepuszczalne, grun­
ta zdrenowane:

1) Ugór 550X X  2) rzepak, 3) pszenica, 4) ziemniaki, 
5) jęczmień z koniczyną czerw, i trawami, 6) koniczyna, 7) 
konicz-pastwisko. 8) 400 q X X  pszenica, 9) pół ziemniaki 
pół mięszanka, 10) pół owies pół żyto. Dawka nawozu stajen­
nego na hektar roli i rok 95 q.

C) Gleba gliniasto-piasczysta ze znaczną zawartością pró­
chnicy, podglebie przepuszczalne:

1) Ugór 520 q X X , 2) pół pszenicy pół buraków cu­
krowych pod ostatnie 435 kg. kainitu — 520 kg. Thomasyny, 
3) ziemniaki 435 kg. kainitu 520 kg. Thomasyny, 4) jęczmień 
z koniczyną, 5) koniczyna czerwona w pół biała, 6) pszenica,
7) żyto, 8) 400 q X X  bób i mieszanka z wyką, 9) pszenica,
10) ziemniaki.

Dawka obornika na hektar i rok 92 q.
D) Gleba lekkie żytnie glinki, podglebie zwięzła glina 

nieprzepuszczalne grunta drenowane:
1) 400 q X X  i 400 q. stawarki ziemniaki, 2) jęczmień, 

3) 350 kg. żużli, 500 kg. wapna żyto z koniczyną, 4) koni­
czyna 350 kg. kainitu, 5) żyto, po zbiorze łubin na zielony 
pognój, 6) owies.

Dawka obornika na ha i rok wynosi 66 q.
E) Gleba glinki lossowe, z większą lub mniejszą do­

mieszką próchnicy, podglebie iły zdrenowane:
1) mięszanka na X X  2) 435 kg. żużli Thomasa rzepak, 

3) pszenica, 4) 435 q. żużli Thomasa żyto, wsiewka zielonego 
nawozu jako międzyplonu, 5) buraki 210 kg. superfosfatu, 
870 kg. kainitu i 90— 175 kg. saletry, 6) jęczmień .210 kg. 
superf., 7) koniczyna, 8) pszenica 435 kg. żużli Thomasa, 9) 
owies z dod. 100 kg. saletry.

Z m i a n o w a n i  a b e z o b o r n i k o w e .
F) Lżejsze wapienne napływowe glinki o podglebiu tor- 

fiastem. 1) Buraki na międzyplonie ziel., superfosfacie, sale­
trze i kainicie, 2) owies z koniczyną, 3) koniczyna, 4) psze­
nica na żużlach Thomasa, 5) żyto na żużlach Tb.

Dawki: 435 kg. żużli, 210 kg. 18°/0 superfosfatu, 90 — 
175 kg. saletry, 700 do 870 kg. kainitu (wszystko na hektar).

G) Gleba glinka piasczysta. zamożna w próchnicę, pod­
glebie nieprzepuszczalne: 1) strączkowe na superfosfacie i ka­
inicie, 2) żyto, 3) strączkowe na superfosfacie i kainicie, 4) 
żyto z koniczyną, 5) koniczyna szwedzka i czerwona, 6) żyto. 
W śród środków nawozowych komposty w relacyach rzadko 
bardzo bywają wspominane, czyżby były nie należycie do­
ceniane? czy też nie podawano tego sposobu użyźniania grun­
tów, nie wiemy. O ile jednakże role orne zasilane bywają 
środkami nawozowymi — o tyle mało się słyszy o racyonal- 
nem nawożeniu łąk. Na tę okoliczność oraz na staranniejszą 
uprawę roli muszą gospodarze zwrócić pilniejszą uwagę.

Najpilniejsze potrzeby mleczarstwa.

Rolnictwo w Europie całej zagrożone w swoim bycie 
konkurencyą zamorską oglądać się musi za wyzyskaniem tak 
nowych jak  i nie wyzyskanych gałęzi produkcyi. W pierwszym

rzędzie zajęto się mleczarstwem, którego rozwój z początku 
powolny z chwilą wynalezienia centryfugi szczególniej ulep­
szonej przez Bechtolsheima odrazu posunęło się olbrzymiemi 
krokami naprzód. Stało się ono wtedy podpo ą, rolnictwa, 
a w niektótych krajach jak  w .D anii, Szlezwigu, Hollandyi 
jedynem  prawie źródłem dochodu dla rolnictwa. Czy w na­
szym kraju mleczarstwo mogłoby i czy powinno tak ważną 
odgrywać rolę? Stanowczo można powiedzieć t a k  przynaj­
mniej w pewnej jego części górskiej i podgórskiej. Aby co 
do tego się przekonać dowodnie, odbyłem podróż po zachod­
niej części kraju; zwiedziłem, aczkolwiek pobieżnie, prawie 
wszystkie powiaty, a przynajmniej wszystkie okręgi rolnicze, 
a wrażenia jak ie  odniosłem są w pewnym kierunku bardzo 
jednolite, a mianowicie co się tyczy braków ogólnych i pod­
stawowych. Ich usunięcie — rzecz prosta — w sposobie wy­
konania musi się stosować do warunków miejscowych. Nie­
stety stan naszego mleczarstwa jest na ogół biorąc bardzo smu­
tny, a przyczyn tego szukać należy najprzód w niedostatecznie 
rozwiniętym zmyśle organizacyjnym, w dość niskim stanie 
hodowli bydła mlecznego, w końcu w organizacyi gospodarstw 
w ogóle bynajmniej niedostosowanej do produkcyi mleka. Nie­
zrozumienie korzyści płynących z odpowiednio zorganizowanego 
gospodarstwa w kierunku mlecznym, zestawienie wszystkich 
gałęzi produkcyi w ten sposób, by się nawzajem wspierały, 
aby jedna z nich nie rozwijała się zbytnio kosztem drugiej, 
gra również bardzo wielką rolę. Usunięcie tych braków sta­
nowi jedną z najpilniejszych potrzeb naszego' rolnictwa.

Naturalnie, że trudno jest dać na to ogólną receptę, albo­
wiem warunki przyrodzone są bardzo różnolite i tak inaczej 
muszą gospodarować w górach inaczej w nizinie. Górskie i pod­
górskie okolice przedstawiają teren mało podatny do intezyw- 
nego gospodarstwa z płodozmianem i produkcyą najrozmaitszych 
płodów, są one jednak terenem nadającym się nadzwyczaj na 
urządzenie łąk i pastwisk i mogłyby w produkcyi nabiału 
zająć pierwszorzędne miejsce w handlu europejskim. Tym ­
czasem stwierdziłem, że w górskich powiatach, które zwie­
dziłem, a więc jasielski, sandecki, limanowski, bialski, myśle­
nicki, wszędzie daje się odczuwać brak mleka, nietylko na 
przerób, ale nawet w niektórych jako to w części powiatu ja ­
sielskiego oraz bialskiego, brak ten daje się odczuwać i wprost 
dla wyżywienia ludności. Przyczyny tego różne na pozór, spro­
wadzić można do jednej zasadniczej: niedostatecznego odży­
wiania krów dojnych. I  tak w powiecie jasielskim spotvka 
się często zbyt wielką ilość bydła w stosunku do produkowanej 
paszy. Krowy przedstawiają się jako.głodomory i nie są w sta­
nie w ogóle mleka wydać.

W  bialskim powiecie dowiedziałem się rzeczy bardzo 
charakterystycznej, która szczególniej maluje zwyczaje ludowe. 
Zona uważa krowę, mleko i dochód z tego źródła jako swą 
własność niepodzielną, mąż znów uważa łąkę za swą wyłączną 
własność, a wynik tego podziału jest następujący. Mąż zbiera 
siano, zachowuje pewną część dla koni,, o ile je  trzyma, re­
sztę sprzedaje handlarzom, krowa nie otrzymuje nic, albowiem 
żona pieniądze otrzymane za mleko zachowa dla siebie.

Pożywienie krowy w lecie ogranicza się więc do wypasu 
na wspólnym pastwisku, lub w braku tegoż po miedzach i ro­
wach, w zimie zaś do łupin z ziemniaków, słomy, plew i w naj­
lepszym wypadku niewielkiej ilości otręb. Rezultatem tego 
jest, że w niektórych okolicach cena mleka jest wyższą, ani­
żeli w niektórych miastach w Niemczech i w dodatku dostać 
go nie można. Co bynajmniej nie przeszkadza, że dochód ro­
czny z krowy jest w porównaniu bardzo mizerny.

W  jdzinie rzecz się ma inaczej, tam pomimo mniejszej 
ilości łąk oraz często gorszej ich jakości tak pod względem 
zbioru jak  i pod względem gatunku siana z powodu wyż­
szego poziomu kultury, stosunki są w ogóle lepiej uregulowane, 
co jeszcze nie znaczy, aby stan obecny był zadowalający. 
Szczególniej niezadowalający jest stan hodowli bydła. Bydło 
co prawda lepiej odżywiane niż w górach, ale za to tak nie­
możliwie pokrzyżowane rozmaitymi rasami, iż się widzi istne 
dziwolągi zwierzęce, które ledwo bydlę przypominają. Rzecz 
prosta, żc egzemplarze tego rodzaju nie są w stanie paszy 
wyzyskać i że poprawa tych stosunków jest rzeczą pilną. Po-
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praw a rasy  w nizinie je s t podstawowym  w arunkiem  rozwoju 
m leczarstwa.

Na podstawie wyżej przytoczonych spostrzeżeń, można 
stanowczo tw ierdzić, że rozrost naszego 'm leczarstw a je s t wprost 
zależny od rozwoju hodowli, od dostrojenia się całej organi- 
zacyi gospodarstw  do tegoż. W ażnym  czynnikiem  w tym  wzglę­
dzie jest powstawanie m leczarni. G dy ro ln ik  pozna korzyści 
wzorowej m leczarni, szczególniej te drobne, nie obrachowane, 
nie uchw ytne, k tóre  się dają  ty lko wprost odczuwać, a m ają 
dla drobnych rolników  nieoszacowane znaczenie, zacznie rów ­
nież bardziej dbać o bydło, o jego mleczność i jego w yży­
wienie i nie ma najm niejszej przesady w tw ierdzeniu, że cen­
try fuga  je s t jednym  z najdzielniejszych czynników  dla pod­
niesienia hodowli bydła.

Co się tyczy techniki m leczarskiej, to nie można po­
wiedzieć, by  stała ona bezwzględnie wysoko, jednakow oż nie 
można tw ierdzić, by  stała ona nadzw yczaj nisko. Ogólne b rak i 
pod tym  względem stanow ią b rak  pasteuryzatorów  i lodowni, 
pomimo to jakość masła wychodzącego z naszych m aślan i je s t 
dość w ysoka i stanowczo może konkurow ać zw ycięsko z ma­
słem zagranicznem , ja k  to w ykazuje korespondencya b iu ra  
handlowego przy  Tow arzystw ie m leczarskiem . Przypisać to 
należy szczególniej dobrej jakości mleka, ja k a  się ogólnie 
w k ra ju  naszym  znajduje.

N aturalnie nie je s t to naszą zasługą, a jed y n ie  zawdzię­
czać to można szczęśliwym w arunkom  przyrodzonym . Spo­
strzeżecie to moje tyczy się jed n ak  jedyn ie  m leka i m asła 
w jesieni, a więc na paszy zielonej. J a k  się rzecz będzie przed­
stawiała w zimie, gdy bydło zacznie dostawać paszę konser­
wowaną, je s t to jeszcze pytanie i rzecz tę należałoby odpo­
wiednio w właściwej chwili zbadać. Ze jed n ak  pasteuryzator 
i chłodnik nadzw yczaj podnoszą jakość  masła, dowiodła ostatnia 
ocena m asła w Rzeszowie w dniu 12— 14 października, gdzie 
masło z pasteuryzow anej śm ietany i z m leczarni wzorowo 
urządzonej odznaczało się pod każdym  względem m iędzy innym i 
i otrzymało najw yższą ilość punktów. Mówię tu o mleczarni 
w Jasionowie J. Gniewosza. N iestety m leczarni tej nie zwie- j 
dzałem, a mówię to jedyn ie  na podstawie tego, co słyszałem 
od osób wtajem niczonych. Pasteuryzator je d n a k  chłodnik pod­
noszą koszt urządzenia i prowadzenia szczególniej w m ałych 
m leczarniach i zw ykle właściciele m leczarni cofają się przed 
tym  w ydatkiem , k tó ry  dla m ałych m leczarń wynosi około 
1000 Koron, t. j. około 12—30%  kapitału  zakładowego, prócz 
tego zastosowanie tych przyrządów  w ym aga większego w y ­
datku na węgiel. Chłodzenie w niskiej tem peraturze pociąga 
również za sobą koszta. Czy podniesienie jakości m asła i osią­
gnięcie przez to wyższych cen je s t w stanie pokryć w ydatek  
poniesiony na postawienie pasteuryzatora i chłodnika, je s t rzeczą 
kalku lacy i i odpowiednich prób. W adą naszego m leczarstwa 
jest zbytnie rozdrobnienie produkcyi. Po większej części m le­
czarnie nasze nie przerabiają więcej ja k  300— 500 litrów  dzien­
nie w przecięciu. N aturalnie, że tak  m ały przerób m usi ob­
niżyć po. pierwsze zysk, po drugie u trudnić technikę 'przeróbki.

W ytycznym i punktam i dla podniesienia naszego mle­
czarstw a będą:

1) Podniesienie hodowli bydła;
2) O rganizacya gospodarstw  w ten spo'sob, by  bydło 

m iałojzapew nione dostatnie utrzym anie;
3) O rganizacya m leczarń w ten sposób, by  m iały w ielkie 

ilości m leka do przerobu;
4) U regulow anie handlu nabiałem  szczególniej co się tyczy 

zaopatryw ania miast.

Co się tyczy  techniki m leczarskiej to Szkoła w Rze­
szowie oddaje pod tym  względem bardzo w ielkie usługi, ja k ­
kolwiek niedawno istnieje i nie ulega wątpliwości, że natu­
ralnym  biegiem rzeczy oddaw ać będzie coraz większe.

Gezar Godeffroy.

O gólne  z a s a d y  
s z tu c z n e g o  w y lęg u  i w y c h o w u  k u rc z ą t ,

'  N apisał
S t e f a n  B o j a n o w s k i .

Ciąg dalszy.

D r u g i e  b a d a n i e  j a j  przeprow adzam y 14-go dnia 
inkubacyi, a to w tym  czasie dlatego, ponieważ 11. i 12. dnia 
w ym iera w ja jach  w ylęgowych najw iększa ilość słabych lub 
też nienorm alnych zarodków. Zaw artość ja ja  przedstaw ia się 
w tym  czasie jako ciem na m asa z w yją tk iem  kom ory powietrznej. 
Jeżeli w masie tej nie widać żadnych cienkich  i delikatnych 
naczyń krw ionośnych i jeżeli się wyż w spom niana ciem na 
m asa łatwo w jednę lub drugą stronę w ja ju  przelewa, to 
znak, że zarodek w ja ju  zam arł. Jeżeli natom iast m asa ta  
w ygląda ja k b y  była do ściany przylepioną i widoczną jest 
drobna siatka cienkich żyłek — to zarodek w ja ju  żyje. P rzy 
drugiem  badaniu ja j, osoba doświadczona i w praw na przekona 
się, czy zarodek w ja ju  ży je lub nie, biorąc już  ja ja  do ręki. 
Ja ja  bowiem zaw ierające zarodek nieżyw y są o 3 —4° C. chło­
dniejsze od ja j z zarodkiem  żywym .

T r z e c i e  i o s t a t n i e  b a d a n i e  ja j ku rzych  polega 
na w kładaniu  ich do ciepłej wody i to dziewiętnastego dnia 
inkubacyi. W  tym  celu napełn iam y stosowne naczynie czystą 
wodą, ogrzaną do 40° C. i w kładam y w nią o s t r o ż n i e  
i c z y s t e  m i  r  ę k  o m a ja ja  z aparatu. Jaja , w k tórych  pisklę 
żyje, je s t norm alnie rozw inięte i zdrowe, —  po włożeniu do wody

Wadliwo położenie kurczęcia w ja ju  przed wykłuciem.

zaczynają się energicznie ruszać; — natom iast ja ja , k tóre  pły­
w ają w wodzie spokojnie i nie zdradzają, ja k b y  w łasną siłą 
i wolą wywołanego ruchu, zaw ierają w sobie albo zarodek 
nieżywy, albo też p isklę nienorm alnie rozw inięte i tak  słabe, 
że albo się w cale nie w yklu je  albo też w ykłu je się znacznie 
później i zazwyczaj zginie. Po w ykąpaniu  ja j, k ilka  m inut 
trw ającem , w yjm ujem y je  z wody i n i e  o b c i e r a j ą c  i c h  
w k ł a d a m y  j e  m o k r e  d o  a p a r a t u .  Jaj nie obcieram y 
i nie w ysuszam y dlatego, ponieważ w ostatnich dniach i go­
dzinach procesu wylęgowego ja ja  potrzebują znaczną ilość 
wilgoci, aby pisklętom  ułatw ić przebicie skorupy.

W praw dzie kąpanie ja j nie je s t bezw arunkow o nieod­
zowne do w ykłucia się kurcząt i wiele też osób, zajm ujących 
się m aszynow ym  wylęgiem jaj nie kąpie ich, — ale to nie obala 
tw ierdzenia, ż e  t a k i e  k ą p a n i e  j e s t  r z e c z ą  w s k a z a n ą  
i b a r d z o  p o l e c e n i a  g o d n ą .

f ) .  W y k l u w a n i e  s i ę  k u r c z ą t .

Jeżeli prawidłowo obchodziliśm y się z ja jam i wylęgo- 
wemi od początku aż do końca inkubacy i i jeżeli przez cały 
ten czas obsługiwaliśm y aparat w ylęgowy tak , jak  tego ten 
aparat w ym aga, to 19-go dnia procesu inkubacyjnego pisklęta 
rozpoczynają pracę nad przebijaniem  skorupy, a 20-go dnia 
w ykluw ają się i z ja ja  wychodzą. W  tym  czasie podnosimy tem ­
peraturę  w aparacie do 4 0 y 2° C. i nie pozwalam y je j się ob­
niżyć poniżej 39° C. Ażeby tem peratu ry  nie obniżać przez zbyt 
częste w ysuw anie szuflady z ja jam i, w ysuw am y ją  nie częściej, 
ja k  trzy  razy  przez dzień t. j. rano, w południe i wieczorem, 
ażeby w ykłu te  kurczęta, jeżeli nie są jeszcze zbyt m okre, z szu­
flady w yjąć i umieścić je  w tak  zwanej „suszarce1', k tóra  przy
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m niejszych aparatach w ylęgow ych um ieszczoną jest zw ykle na 
aparacie. P rzy  tej sposobności badam y każcie ja je  w szufladzie 
i baczną na to zw racać pow inniśm y uw agę, aby każde nad- 
k łu te  leżało otw orkiem  do góry, bo gdyby leżało nadk łli­
tem m iejscem  niżej, to pisklę nie mogłoby oddychać, w ycieka­
jąca  z ja ja  resztka b iałka zalepiłaby otw orek i kurczę by się 
udusiło. P rzy  norm alnym  w ylęgu w ykluw a się najw iększa 
ilość zdrow ych i silnych k u rcząt 20 dnia, słabsze w ykluw ają 
się 21 dnia. (O. d. nast.).

Sprawy bieżące.
3-ci ogólny kongres mleczarski w  Haadze. W  czasie ocł 

16—20 w rześnia 1907 odbędzie się w Haadze, pod pro tek to­
ratem  książęcego m ałżonka królowej W ilhelm iny, trzeci ogólny 
kongres m leczarski, zwołany przez holenderski Zw iązek mle­
czarski. N ader urozm aicony program  (który m ożna przejrzeć 
w c. k. austr. Muzeum handlowem we W iedniu , IX . Berg- 
gasse 16) zawiera, obok urządzenia krajow ej w ystaw y rolni­
czej i zw iedzania wzorowo prow adzonych gospodarstw , także 
obrady w trzech grupach, nad  wprow adzeniem  rów nom iernej 
ustawowej m iędzynarodowej kontroli nad rozm aitym i produk­
tam i m leczarskim i; tudzież pogadanki o prowadzeniu, hygien ie  
i zagadnieniach ogólnych, dotyczących przem ysłu  m leczarskiego.

Zgłoszenia do wzięcia udziału w powyższym  kongresie 
należy wnosić pod adresem  głównego Z arządu holenderskiego 
Zw iązku m leczarskiego w Haadze, Lange V oorhout 88.

Otręby w ojskow e. R eskryptem  z 20. g rudn ia  1906 r. 
L. 46635/8019. zaw iadom iło . c. k. M inisterstwo rolnictw a, że 
M inisterstwo w ojny zarezerwowało dla c. k. Tow arzystw a ro l­
niczego krakow skiego, całą w m agazynach w ojskow ych w K ra ­
kowie, Tarnow ie i Rzeszowie w r. 1906/7, w yprodukow ać się 
m ającą ilość otrąb.

Ilość ta  jednakże  je s t nader małą, w ynosi bowiem
w magazynie krakowskim 2480 q. otrąb i 120 q. odpadków (Koppich)
„ „ tarnowskim 453 q. „ i 28 q. „ „„ „ rzeszowskim .1001 q. „ i 154 q. „ „

Razem . . 3934 q. „ i 302 q. „ ,,

t. z. n iecałych 40 wagonów otrąb i ty lko 3 wag. odpadków.
Cena za 1 q. otrąb loco m agazyn w ynosi w m agazynie 

krakow skim  i tarnow skim  8 K. 31 li., zaś w rzeszowskim 
8 K. 10 h.

Cena za 1 q. odpadków (Koppich) w ynosi 2/g części ceny 
za czyste otręby w odnośnym  m agazynie.

P rodukcya miesięczna otrąb przedstaw ia się następująco:
M a g a z y n  k r a k o w s k i :  

styczeń . . . .  500 q. otrąb 25 q. odpadków
b i t y ............  500 „ „ 25 „ „
m arzec . . . .  500 „ „ 25 „ „
kw iecień . . . 500 „ „ 25 „ „
maj ............ 480 „ „ 20 „ „

M a g a z y n  t a r n o w s k i :  
styczeń . . . . 274 q. otrąb 17 q. odpadków
b i t y ................... 82 „ „ 5 „ „
m arzec . . . .  60 „ „ 4  „ „
kw iecień . . .  28 „ „ 2 „ „

M a g a z y n  r z e s z o w s k i :  
styczeń . . . .  214-5 q. otrąb 33 q. odpadków
b i t y .................214 5 „ „ 33 „ „
m arzec . . . .  143 „ „ 22 „ „
kw iecień . . . 130 „ „ 20 „ „
maJ ................. 130 „ „ 20 „ „
czerwiec . . .  169 „ „ 26 „ „
Zakupyw ać będzie można otręby bez odpadków  lub też 

z odpadkam i (Koppich) lub też odpadki osobno. Rozdział przy­
dzielonych K om itetowi otrąb, pomiędzy Tow arzystw a rolnicze 
okręgowe nastąpi ju ż  w najbliższych dniach.

Rozmaitości.

Woda do pojenia a łomikost. ( Osłeoma/acya). o  n iektó­
rych  zw ierzętach ssących należałoby sądzić, że nie używ ają 
wody jak o  napoju ale zadaw alniają się w yłącznie t. zw. wodą 
w egetacyjną, zaw artą w przyjm ow anej przez nich karm ie. Z tego 
też powodu twierdzono, że je len ie  i sarny  wogóle nie p iją. D al­
sze badania jednakże w ykazały, że tak ie  ogólnikowe tw ierdze­
nie nie je s t prawdziwe. To samo m yślano również -o k ró likach  
i zającach; rozm aite próby jed n ak , szczególnie próby przepro­
wadzone przez Dr. K asparka w ykazały, że ilość wody p rzy j­
m owana przez te zwierzęta, zależy od ilości wody zaw artej 
w karm ie. K ró lik i karm ione zieloną paszą, n. p. liśćm i k apu­
sty lub buraków , nie potrzebują wody, natom iast karm ione pa­
szą suchą ja k  sianem, koniczyną lub t. p. muszą dostawać 
wodę.

Ilość wody zużyw anej przez bydło je s t nader rozm aitą. 
W  każdym  razie ilość ta je s t bardzo wielka. Zależną jest ona 
nie ty lko  od zawartości wody w paszy, ale także i od pracy, 
tem peratury  i w ielu innych przyczyn. R olnicy zw racają za mało 
uw agi na to. że woda używ ana do pojenia odpowiadać m usi 
tym  sam ym  wymogom co woda do picia. W  pew nych w ypad­
kach należy wodę przeznaczoną do pojenia zbadać chemicznie, 
przekonać się o je j dobrym  sm aku, a dopiero potem używać 
je j do pojenia.

N ader w ażną rzeczą jest zbadanie, czy woda zaw iera wa­
pno, od którego zależy je j tw ardość. S tare doświadczenie uczy, 
że pojenie przez dłuższy czas wodą m ięk k ą , niezaw ierającą 
wapna, powoduje choroby kości. Do tego dodać należy, że 
w okolicach, gdzie się tak a  woda znajduje, również i pasza ma 
m ałą zawartość w apna (n. p . siano z kw aśnych łąk  i t. p.). 
Bardzo pouczający w ypadek  łomikostu, spowodowanego poje­
niem wodą m iękką, niezaw ierającą wapna, podaje Dobusch 
w „Oesterr. V ierte ljah rsschrift i'tir V eterin a rk u n d e“. Pew ien 
handlarz bydła  obserwował przez 20 la t łom ikost u 130 sztuk 
bydła. Po w yczerpaniu w szystk ich  możliwych środków dał do 
zbadania w odę, używ aną do pojenia, a sprowadzoną ru ram i 
drew nianem i ze źródła znajdującego się niedaleko folwarku. 
W oda była  przeźroczysta, bezbarw na i bezwonna i tak  nad­
zw yczajnie m iękka, że chem ik którem u ją  do zbadania od­
dano, sądził że to je s t deszczówka lub woda destylowana. 
N a podstawie analizy chemicznej zaczęto bydło poić wodą 
tw ardą ze studni gm innej, a sku tek  w krótce się okazał. Zwie­
rzęta  piły praw ie o połowę więcej, aniżeli przedtem , gdy  im 
podawano wodę m ięk k ą , a krow a, chora w w ysokim  stopniu 
na łomikost, w yzdrow iała w krótce, bez żadnej dalszej kuracyi. 
W  oborze tej by ł to pierw szy w ypadek w yzdrow ienia. D al­
szych w ypadków  łom ikostu nie było. Po pewnym  czasie, zabro­
niono tem u handlarzow i używ ania do pojenia wody ze studni 
gm innej w obec czego zm uszony był poić wodą. dawniej uży­
waną. Bydło nie chciało jed n ak  pić tej wody, chudło, a sztuka 
k tó ra  niedawno wyzdrowiała, zachorowała ponownie. P rzy to­
czony w ypadek  zasługuje na uwagę, ponieważ stw ierdza daw ­
niej czynione spostrzeżenia.

Działanie bogatych i ubogich w  białko pasz na m lecz­
n ość  krów. W  w ydanem  niedawno spraw ozdaniu rocznem 
szkoły rolniczej w R titti za r. 1905/6 przedstaw iają J. K ilp p e li  
i W . S c h n e i d e r  w yniki przeprow adzonych w zimie r. 1905/6 
doświadczeń nad działaniem  pasz, zaw ierających, dużo i mało 
białka, na mleczność. W  doświadczeniu tern chodziło nie tylko 
o w ykazanie ogólnego działania takich pasz na mleczność, lecz 
także o zbadanie skutków  żyw ienia specyalnem i karm am i, ja k  
kucham i sezamowymi, śru tą pszenną i kartoflami. Zupełne od­
dzielenie tych  obu kw estyi, pow iada sprawozdanie, je s t p ra­
wie niemożliwem, gdyż, ja k  uczy doświadczenie, specyficzne 
działanie pewnego m ateryału  karm owego często nie mniej 
decyduje o w yniku, ja k  zaw artość składników  odżywczych, 
oznaczona w edług powszechnie p rzy ję tych  metod.

W ynik i doświadczeń reasum ują wspom niani wyżej ba­
dacze ja k  następuje: „Raeye karm ow e dla krów  bardzo mlecz­
nych  pow inny zaw ierać stosunkowo dużo białka. Pasza bogata 
w białko działa korzystn iej na mleczność, ale mniej korzystnie
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na wagę żyw ą krów ; pasze natom iast, zaw ierające dużo w ę­
glowodanów, a stosunkowo mało białka, działają przeciwnie. 
Racye żywności o bardzo w ielkiej zawartości b iałka podra­
żają je d n a k  koszt żyw ienia w w ysokim  stopniu, nie zape­
w niając odpowiednio wyższej* w ydajności m leka. U żyw ane 
powszechnie norm alne racye żywności dla krów  mogą i na­
dal służyć ja k o  pun k t w yjścia przy układaniu  m ieszanek 
karm ow ych. Podaw ana w norm ach żyw ienia zaw artość w pa­
szy straw nego b ia łka  średnio 2'5 kg. na 1000 kg. wagi ży ­
wej, w inną być zachowana, względnie przekroczona, ty lko 
przy żyw ieniu krów  bardzo mlecznych. P rzy  żyw ieniu zi- 
mowem krów  o średniej ty lko  mleczności może nastąpić bez 
szkody red u k cy a  na 2 kg. białka. Mniejsze w ahania w zaw ar­
tości poszczególnych grup składników  odżywczych i w sto­
sunku karm ow ym , zdają się wogóle nie w pływ ać istotnie na 
mleczność. P rz y  układaniu  racyi żywności należy z tego po­
wodu uw zględniać ceny targow e karm  treściw ych i można 
bez szkody odstąpić nieco od w ym aganych norm  żywienia 
i stosunku karm owego, jeżeli w ten sposób można w yzyskać 
korzystniejsze kon jun k tu ry  handlowe. D odatek  karm y  treśc i­
wej opłaci się wogóle, o ile rozchodzi się o odpowiednie uzu­
pełnienie zawartości sk ładników  odżywczych w skarm ianej 
równocześnie paszy objętościowej. D odatk i karm y treściw ej 
w ilościach w iększych jak  1—2 kg. na sztukę dziennie opła­
cają się najczęściej ty lko  u krów  bardzo m lecznych, zużytko- 
w ujących dobrze paszę i k tó rych  m leko można dobrze spie­
niężyć “.

K om unikat k r a jo w e g o  Biura p o śred n ic tw a  pracy. 1. Z g ło ­
szen ia  p racodaw ców  (m ie jsca  w olne): Kraj. B iuro: 6 fo rn a li rocznych. 
P ła c a  80 K., 10 ko rey  zboża, 3 korce  k a rto fli, 400 sążn i ogrodu p rze­
oranego, 8 m. d rzew a dostaw ionego do m ieszkan ia , 2 l i t ry  m lek a  lub 
pas tw isk o  i k a w a łe k  łą k i  d la  krow y, m iesięczne p rem ie  za wzorowe 
prow adzen ie in w en ta rza , tudzież  m ieszkan ie. Adres: W . P . W in cen ty  R ozw a­
dow ski, K ozłów  p. M ila ty n  N ow y; 4  fo rnali-P o laków  do in w en ta rza  żyw ego. 
P ożądane, aby k ażdy  m ia ł ze sobą ze 2 czeladzi do robót p ła tn y c h  n a  
dniów kę lub m iesięcznie. P ła c a  60 K., 12 ctn . zboża tw ardego , 600 sążni 
ogrodu, 4  fu ry  opału . 1 k ro w a lub  21. m leka  dziennie, m ieszkan ie , u b ezp ie ­
czenie od w ypadków . W olno trzy m ać  1 św inię i 20 kur. od 1 /IV . 1907. 
A dres: W. P. M. B ogdanow icz, D o branów ka p. Je z ie rz a n y  koło  C zortkow a; 
2 k a rb o w y ch -p o lo w y ch ; 6 ch łopaków  do k o n i; 10 m ężczyzn do robót p o l­
n y c h ; 10 dziew ek do robó t p o ln y ch ; 10 w o la rz y -fo rn a li; 17 dziew ek do 
krów . W edle um ow y, p ierszeństw o m a ją  M azurzy, od 1/1. 1907. Z w ro t k o ­
sztów podróży. A dres: W. P. Z ygm unt Żurow ski, P iku łow ice, p. P ru sy  koło 
Lw ow a, s ta c y a  ko le jow a B arszczo w ice ; 2 fo rnali do koni, żonatych , 80 14. 
rocznie, 10 c tn . ordyn., 1 1. m leka. 1/ 2 m gr. pola naw ożonego pod z iem n iak i, 
12 fu r opału . F o rn a l obow iązanym  je s t  u trzym yw ać p a ro b czak a  (n. p. syna), 
k tó ry  o trzym a 60 gr. dzienn ie w m iesiącach  zim ow ych. 80 gr. w m iesiącach  
le tn ich  i 1 1. m lek a  dziennie. Od 1/1. 1907. A dres: Z arząd  dóbr w lira s i-  
zyn ie ; 1 gum ienny , dobry , w aru n k i zależno od zdolności i um ow y, od 1/1 
1907; 4 — 6 fo rn a li do koni, s ta rszych , żon a ty ch  z doroślejszem i dziećm i. 
P ła c a  60 K., 12 ctn . ordyn., ogród, opał, u trzy m an ie  1 sz tuk i b y d ła , od 
1 1. 1907. A dres: poz. 10 i 11. W . P. M aurycy D oschot, P a u sz ó w k a p . D żuryń, 

Bochnia: 48  fo rn a li-k aw a le ró w ; 67 dziew ek d w o rsk ich ; 7 ch łopaków  
do ź re b ią t;  9 w o la rz y -k a w a le ró w ; 6 w o la rzy -żo n a ty ch ; 3 parobków  n a  p le ­
b a n ię ; 7 parobków  ż o n a ty c h ; 2 polow ych; 17 fo rn a li ż o n a ty c h ; 6 k a rb o ­
w ych; B p as tu ch ó w ; 5 le śn y c h ; 2 pastuchów  ż o n a ty c h ; 2 go sp o d arzy ; 6 
dziew ek n a  o rd y n a ry ę ; 6 robo tn ik ó w  ro lnych , od I / I .  1907, dzienn ie 1 K. 
60 hal., m ieszkan ie , opał i ś w ia t ło ; 15 ch łopaków , 102 K. i u trz y m a n ie ; 
15 dziew ek, 102 K. i u trz y m a n ie ; 15 chłopaków , 100 K. i u trzy m an ie , od 
l / I I I .  1907, do koń ca  I is to p .; 15 dziew cząt, 100 K. i u trzym an ie , od l / I I I .  
1907, do k o ń ca  iis to p .;  38 robo tn ików  ro lnych , kaw alerów , 120 K. i wyżej 
i w ik t, od 1/ 1.;  11 robo tn ików  żo n a ty ch , 1 4 0 — 200 14., i d ep u ta t, żona  osobne 
w y n ag ro d zen ie ; 110 dziew cząt, 120— 150 K. i u trz y m a n ie ; 33 m ężczyzn, 
od I /IV  do 1/V1. P ła c a  d z ien n a  1 K. 40 ha l., w czasie  żniw  o 50 groszy 
dzienn ie w ięcej i ca ły  d e p u ta t ; 72 kob iet, p ła c a  d zienna 8 0 — 1.10 14., w żn iw a
0 50 gr. w ięcej i ca ły  d ep u ta t, od 1 /IV . do 1/V I. 1 9 0 7 ; 7 ch łopaków , p ła c a
1 w aru n k i ja k  wyżej. — Brody: 1 gum ienny , 120 K., 14 k rc. ordyn., 
ogród, m ieszkan ie, św ia tło ; 1 pod leśn iczy : 2 polow ych, 8 0 — 100 14. i ordy- 
n a ry a ;  17 fo rn a li dw orsk ich , 70— 72 14. i o rd y n a ry a ; 23 dziew ek fo lw ar­
cznych, 80  —100 14. i w ik t;  2 k arb o w n ik ó w ; 1 dozorca  lasow y, 150 14., 
o rd y n a ry a  i d o d a tk i; 5 ch łopaków  zdolnych do robót w p o lu ; 2 gum iennych , 
80—-160 14. i o rd y n a ry a ; 1 p isa rz  ekonom iczny ze szk o łą  ro ln iczą , p łaca  
20 K. mies. i 25 K . n a  w ik t;  1 m leczarz  do parow ej m le c z a rn i; 17 p a ­
robków  do koni. — C h rzan ó w : 1 leśny, 80  14. roczn ie  i 8 k rc . ordyn. — 
Drohobycz: 1 p isa rz  z ukończo n ą  n iższą  szko łą  ro ln ic zą ; 1 dozorca eko ­
nom iczny ; 1 d o zo rca -g o sp o d arz ; 1 dozorca do kon i; 12 fo rn a li;  4  c h ło p a ­
ków do s ta jn i cugow ej i o pasow ej; 6 dziew ek do krów , po 100 14. i w ik t;
6 parobków  do koni, po 100 Ii. i w ik t;  1 parobek , od 1/1. : 907. — Ka­
łusz:  127 parobkow  do dw oru, 1 0 0 — 11014., 12 k rc. zboża, m ieszk ,. opał, 
ogród, m leko ; T57 fo rn a li dw orsk ich , kaw alerów , 120 — 125 14. i w ik t;  53 
dziew ek dw orsk ich  9 0 — 100 14.; 2 gum iennych , 120 14., 13 k o rcy  zboża,

m ieszk., opał, og ród ; 2 k arbow ych , 120 14., 13 k rc. zboża, m ieszk. opał, 
ogród, m leko. — K ołom y ja :  1 p isa rz  ekonom iczny z kursem  m leczarsk im  
w R zeszow ie; 1 p isa rz  ekonom iczny n a  w ik t lub  o rdynaryę . — L im a­
n o w a :  4  dziew ki do b yd ła , 120 I i., w ik t i ca łe  u trzym ., ód 1/ 1. 1907;
5 dziew ek  s ta je n n y ch , 74 Ii. rocznie i c a łe  u trz y m a n ie ; 1 połowy, 72 14.
11 krc. zboża, u trzy m an ie  1 k row y i 1 p ro sięc ia , 14 rzędów pod z iem niak i, 

j 4  rzędy  pod k a p u s tę ; 1 g ospodarz-karbow y , 150 K. i pełne u trzym an ie , lub
120 I i. 10 k rc. zboża, 15 k rc. z iem niaków , 2 1. m lek a  w Jecie. 1 1. m leka  
w zim ie, zagon pod kapustę , m iesz k an ie  i o p a ł; 1 fo rnal, 90 14., w ik t 'i  4 
ch leby  tygodniow o; 1 p as tu ch  5 0 - 5 5  Ii., w ik t, i 2 ch leby  tygodniow o; 1 
dziew ka do s ta jn i, 60 14., w ik t i 2 ch leby  tygodniow o; 2 karbow ych , po 100 14. 
rocznie, ordyn.: 12 ctn . zboża m ielonego, 2 sąg i drzew a, J/ 2 m g 1'- ogrodu, 
m lek a  la tem  JA , 1. dziennie, z im ą  1 1. dzienn ie i n a  ubezp ieczen ie  n a  s ta r ­
sze la ta  do K asy oszczędności po 20 14.; 10 fo rnali-p astu ch ó w , po 80 14., 
U  ctn . zboża m ielonego, 2 sąg i drzew a, »/2 m rg. ogrodu, m lek a  la tem  
D /s b dzienn ie, z im ą 1 1., zabezp ieczen ie  n a  s ta rsze  la ta  do K asy oszczę­
dności po 20 Ii. — Ł a ń c u t :  1 po low y-żonaty ; 3 fo rnali żonatych  n a  o r­
d y n a ry ę ; 2 p astuchów  do bydła , n a  o rd y n a ry ę ; 5 dziew ek do krów  n a  p łacę  
1 Wikt. — M yślen ice:  I gajow y n a  o rd y n a ry ę ; 1 połow y n a  ordynaryę*; 
9 fo rnali n a  o rd y n a ry ę ; 8 dziew ek. — N o w y  S ą c z : 4 dziew ki do k rów  
96 K. i u trzy m an ie ; 10 fo rnali do dw oru, 8 0 — 120 K . i u trz y m a n ie ; 3 for- 
n a li do dw oru, 70 14., 8 k rc . zboża tw ardego , pole, n a  om astę  30 14., opał
12 c tn . z iem niaków  i zagon pod k a p u s tę ; 2 k arbow ych , 1 2 0 — 160 14. i u trz y ­
m an ie ; 1 paro b ek  m łody, 120 14. i u trz y m a n ie ; 1 dz iew ka, 80 14. i u trzy ­
m an ie . — O św ię c im :  9 dziew ek do krów , 120 Ii. i w ik t lub  o rd y n ary ę - 
8 dziew ek do k ró w ; 2 p astuchów  do b y d ła , 280 14., m ieszkan ie , opał, i 2*1.' 
m le k a ;  2 dziew ki fo lw arczne, 120 14. i w ik t ;  2 parobków , 150 14, i’ w ik t-
6 fo rn a li do koni, 1 6 0 —240 14. i m iesz k an ie ; 1 karbow y , 300 K., m ieszk a­
nie, opał, i 2 1. m le k a ; 1 eko n o m -k aw aler z n iższą  sz k o łą  ro ln iczą . — S a ­
n ok: 1 pom ocnik leśniczy  z n iższym  egzam in em ; 1 leśny, za raz !; 10 fo r­
n a li n a  w ik t;  20  dziew ek fo lw arczn y ch ; 8 parobków  do koni na  w ik t: 6 
parobków  do wołów na  w ik t;  2 karb o w n ik ó w . — B ochnia:  4  furm anów . 
B rody: 1 ch łop iec  do koni. —  C h r za n ó w :  2 fu rm anów , 1 1 0 —120 14 
roczn ie  w ik t cze ladn i, 2 ch leby  tygodniow o, od 1/ 1. 1907. — D rohobycz:
1 fu rm an  do koni cugow ych 2 14. 50 h. dzienn ie. — L im an o w a : 1 fu r­
m an , 100 14. w ik t i 2 chleby tygodniow o. — N ow y S ą c z : 1 fu rm an  
w ojskow y, 3 6 —40 14. m iesięcznie  bez u trz y m a n ia ; 1 fu rm an  do koni cu ­
gowych,^ dobry  jeździec. — S a n o k :  2 fu rm anów  do koni cim ow ych- 7 
chłopaków  do koni. °  ’

Z g łoszen ia  szu k a jący ch  p racy  (m iejsca poszukiw ane): Bochnia:  
3 zarządców  g o sp o d a rsk ich ; 8 ekonom ów ; 8 pom ocników  gospod arsk ich ; 
1 leśniczy . —  Brody: 1 p isa rz  ekonom iczny  z w yższą szko łą  ro ln ic z ą ;
I ch m ie la rz ; 1 p ra k ty k a n t ekonom iczny; 1. pom ocnik  g o spodarczy ; 1 leśny- 
p o b e rezn ik ; 2 ekonom ów ; 2 gajow ych . —  C h rzan ó w : 1 ekonom  żonaty , 
s ta ry  p ra k ty k  bez szko ły  r o ln . ; 1 leśn iczy  m łody, zdolny z b. dobr. św iad . 
ż o n a ty ; 1 leśny, s ta ry  p ra k ty k  w leśn ic tw ie , żonaty . — D rohobycz:  1 
z a rząd ca  ekonom cizny  lub  ekonom ; 2 pom ocników  g o spodarczych ; 2 leśnych- 
n a d le ś n y c h ; 1 ekonom ; 2 fo rnali od 1/1. 1907: 1 g um ienny  lub  gospodarz 
lub ja k o  dozorca połow y, z zaw odu k o tla rz . — K ału sz:  3 leśnych- 1 
rz ą d c a  ekonom iczny  ze szko łą  w D u b lan ac li; 1 ekonom  z d łu g o le tn ią  p ra ­
k ty k ą ;  1 g u m ien n y ; 250 ro b o tn ik ó w  do robó t sezonow ych. — K oło­
m y ja :  1 rząd ca  ekonom iczny, d łu g o le tn i p ra k ty k , p rzed tem  sam  dzier­
żaw ca d ó b r; 1 ekonom  z dobr. św ia d .; 1 leśn iczy  z d łu g o le tn ią  p ra k ty k ą -  
1 dozorca do gosp o d ars tw a  sw iad. b. dobre, 10 la t n a  m iejscu  i o rd y n a ry ę -  
1 stróż do g ospodarstw a, świad! d o b re ; 1 połow y p iśm ien n y ; 1 p isa rs  eko­
nom iczny, em ig ran t z R o sy i;  1 p r a k ty k a n t lasow y ukończony. — Łańcut:
1 rz ą d c a  ekonom iczny, żonaty , la t  5 0 ; 1 ekonom  żo n a ty  z d łu ższą  p ra k ­
ty k ą ;  1 p isa rz  ekonom iczny z n iższą  szko łą  ro ln ic z ą ; 1 p isa rz  ekonom iczny
1 u rzęd n ik  d ługo le tn i przy  ta r ta k u  ; 2 k arbow ników , gospodarzy , żonatych  
M yślen ice:  2 ekonom ów ; 2 p ra k ty k a n tó w  gospodarczych ; 1 gajow y. — 
N o w y  S ącz:  1 pom ocnik  gospodarczy  i lasow y. -  O św ięc im :  1 leśny. 
— S a n o k :  2 pom ocników  gospodarczych  lub  p ra k ty k a n tó w  lasow ych- 1 
leśniczy , dobry strze lec , 7 l a t  p ra k ty k i. — Bochnia:  1 furm an. — Brody-
2 fu rm anów . -  C h rzan ó w : 1 s ta n g re t  k aw ale r, do koni cugow ych. — D ro­
hobycz : 3 fu rm anów  do koni cu g o w y c h ; 1 fu rm an  do koni cugow ych lub 
stróż, żo n a ty  lub  po k aw a le rsk a . — K ołom yja:  5 furm anów  do s ta jn i 
cugow ej. —  LWÓW: 5 furm anów .

WIADOMOŚCI HANDLOWE.
Spraw ozdanie Syndykatu T ow arzystw  rolniczych

z ta rg u  zbożowego w K rakow ie n a  K lep arzu  d n ia  21 g ru d n ia  1906.

T enden cy a  dzisiejszego ta rg u  b y ła  n iezm ien ioną  a  p rzy  słabej chęci 
k u p n a  pow odow anej zb liża jący m i się św ię tam i nie dokonano  p raw ie  żadnych  
tran sak cy i.

a ^ Q Ẑ a W a n 0 ’ Pszenicę b ia ła  od 8.45 -8 .5 5  K.. pszen ice czerw ona 
od 8 .3 0 — b.^o  K.. żyto od 6 .7 0 - 7 .0 5  K.. jęczm ień  od 6 .7 0 —7.60  K.. owies 
0Cl 7 :7n n "8 05 K -’ £ roch zwyW y od 9 .7 5 - io .5 0  I4., g roch  V ic to ria  od 12.00
rUoM K " (do siew u) lia  pasz® 0 0 -(1°  do 0 0 0 0  K-  wl k a  now a 00.00 do 
00.0014., bob ik  00 .00  do 00.00 14., k u k u ru d z a  s ta ra  00 .00  do 00 .0014 ., k u - 
k u ru d za  now a od 6 .2 0 — 6.40K ., k u k u ru d z a  C inquan tino  od 7 0 0 — 7 4 0  14 
o tręby  pszenne od 5 .1 0 - 5 .2 5  K., ży tn ie  od 5 .25  - 5 .4 5  14., rzep ak  od 15 '00  
— 00*00 K. W szystko  za  50 kg .
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Zboia.
J ę c z m ie ń  p a s te w n y .  Wiedeń 24 X I I  13.20 

1 2 .6 0 -1 3 .2 0  K . za 100 kg.
14.00 IC. Lwów 1 9 /X I I

<3

Pszenica •
.
Żyto  Jęczm ień Owies

Lw ów  !) . . . .  . 
T a rnów  . . . . .

19 15.40— 15.80 11.80— 12 .201 4 .00— 15.20 13 8 0 -1 4 .2 0
21 15.50— 16.50 12 5 0 -1 3 .5 0 1 3 .0 0 — 14.50 1 4 .6 0 -1 5 .0 0

P odw o łoczyska . 19 14.30— 15.00 11.00— 11 .701 2 .20— 13.50 1 2 .8 0 -1 3 .4 0
„ ros. bez c ła 19 11.70— 12.90 1 0 .8 0 -1 1 .4 0 0 0 .0 0 -0 0 .0 0 j0 0 .n 0 -0 0  00

W iedeń . . . . 24 1 4 .8 0 -1 5 .9 0 13 2 0 - 1 3  8 0 1 4 .0 0 — 17.40 15 50 -1 5 .9 0
P e s z t ..................
Ceny w koronach 

za 100 kg.

24 1 4 .8 6 -1 4 .8 8 13.14— 1 3 .1 6 0 0 0 0 -0 0 .0 0 14.92— 14 94

W ro c ła w  . . . . 
Ceny w m a rkach  

za 100 kg.

17 17.20 18.10 1 4 .7 0 -1 5 .7 0 1 2 .5 0  13.50 14 60 15.40

Spirytus.

J ę c z m ie ń  n a  k r u p y .  Wiedeń 24X 11 13 60 — 14.20 K. 100 kg. 
K u k u r y d z a .  Wiedeń 24 X11 1 3 .4 0 -1 3 .9 0  K ., Lwów 1 9 /X I I  00 .00— 

00.00 K. Peszt 24 X I I  10.22 — 10.24 K. Tarnów  2 1 /X I I  16.00— 18.00 K. za 100 kg.

Strączkowe, przemysłowe, okopowe i nasiona.
G ro c h . Wiedeń 18 X I I  20 00 -2 3 .0 0  1C. Lwów 19/X I I  1 3 .50— 19 00 1C' 

Tarnów  2 1 /X I1  18.00— 24.00 K . za 100 kg.
W y k a .  Lwów 1 9 /X I I  11.40— 11.80 K.
O h m ie l. Wiedeń 1 8 /X I I  za te ck i m ie js k i 220 -2 4 0  1C, za te ck i o ko lic zn y , 

220 240 1C., anschauer czerwony 1 8 0 — 190 IC., z ie lon y  160— 170 1C. za 
100 kg . Lwów 2 3 /V I1 I 0 0 - 0 0  1C. za 56 kg . Saaz 1 0 /X I 1 6 5 -2 1 8  1C.

R z e p a k .  Peszt 2 4 ,X I I  26 .00— 26 20 IC. Tarnów  2 1 / X I I  3 1 .0 0 -3 2 .0 0  
1C. za 100 kg .

Z ie m n ia k i .  K raków  18 /X 114.00 — 4.801C. Tarnaw 21 X I I  4.20— 4.50 lv. 
Lwów 2 3 /V I I I  00 .00— 00.00 1C.

K o n ic z y n a  c z e rw o n a .  Lwów 1 9 /X I I  10 0 .00— 120.00 IC. Podwotoez. 
ga iic . 2 8 /X I 1 0 0 .0 0 —116.00 1C. Podwołocz. ros. 19 X11 1 1 6 .0 0 -1 2 6 .0 0  1C. 
bez c ła . Wiedeń 1 7 /X I I  s ty ry j.  140.00— 145.00 IC. średnia ja ko ść  1 2 0 .0 0 -  
125.00 IC., g ru b o z ia rn is ta  czys ta  120.00 — 125.00 IC. za 100 kg.

K o n ic z y n a  b ia ła .  K raków  21 /V IIX  0 0 .0 0 —00.00 1C. Lwów 19 X11
6 0 .0 0 -9 0 .0 0  IC. Wiedeń 1 7 /X I I  100.00— 180.00 1C. za 100 kg. P odwoło- 
czyska  ros. 6 /X I I  6 8 — 84.

Zwierzęta i produkty zwierzęce.
W o ły .  Wiedeń 2 4 /X I I  g a lic y js k ie  p r im a  92.00 —100.00 IC., seeuuda

8 2 .00— 91.00 1C., te r t ia  00 .00— 00.00 1C. za 100 kg . żywej w agi. 8pęd sztuk 656. 
N ie ro g a c iz n a .  Wiedeń 2 0 /X I I .  p r im a  96 .00— 104.00 1C. tłus te  115.00

— 116 00 1C. za 100 kg . żyw e j w ag i.  ̂ •
M ie jska ce n tra ln a  ta rg o w ica  na byd ło  w K rakow ie 2 8 /X I I .  N a d z i­

sie jszy ta rg  spędzono byd ła  rogatego 216 sztuk, ja ło w n ik a  90, c ie lą t 232 
ow iec i  kóz 9, n ie rogac izny 428. P łacono za w o ły  po 200 300 K .,  za
k ro w y  70— 82 1C., buhaje 7 4 - 8 2  IC. za 1 c tn . m e tr. żyw ej w ag i. Za c ie ­
lę ta  płacono 28— 106 1C. za sztukę. Za n io rogaciznę  płacono po 116 -1 2 2  
K. za 100 kg . rzeźnej w a g i (b ity c h  sztuk).

M a s ło . Wiedeń 17, X I I  deserowe 2.60— 2.90 1C., w ie jsk ie  2 ,4 0 —2.50  IC. 
zw yk łe  ta rgow e 2 ,1 0— 2.30 1C. K raków  1 8 /X I I  targow e 2.40 - 2.60 1C. za i  kg . 
Hamburg 14 ,X I I  sto łow e 1 k lasy  246.00— 254.00 M , 11 k lasy  2 12.000— 224.00 M. 
I I I  k lasy  190:00— 220.00 M arek za 100 kg. B e rlin  1 9 /X I I  dw orsk ie  i spó łko- 
we. p rim a  2 4 6 .0 0 -2 5 0 .0 0  M.. seeunda 236 .00— 244.00 M ., te r t ia  2 2 2 .0 0 -  
234 00 M a rek  za 100 kg.

J a ja .  Wiedeń 18 ,X I I  p r im a  2 3 —24; sztuk, secuuda 25 00 sztuk, ko n ­
serwowanych w w apn ie  3 0 — 32 sz tuk  za 2 K . K raków  1 8 /X I I  3 .6 0 —4.80 K. 
B e rlin  2 0 /X 1 I 4.00 -4 .2 5  M. za kopę.

Wiedeń. 24 X I I  surow y 7 5 %  43.00 
o p ła ty  134.00 1 3 4 5 0  K.

Lwów 19 X11 38 .50— 39.ó0 K.

Pasza.

-4 3 .40  K., ra tinow any 9 0 %  bez

S ia n o . K rakov/ 18 X11 1.20— 5.60 K. Ta rnów  21 X I I  5 00 5 .40 K.
Wiedeń 1 7 /X I I  5 .30 - 6 40 K za 100 kg.

K o n ic z y n a .  U raków  18 X I I  6 .0 0 —7.00 K. Wiedeń 17 X I I  4.80 — 7.-ij0
K .  za 100 I g .

S ło n in . K rako v 1 8 / X I !  1 .0 0 -5 .0 0  K .  Tarnów  2 1 /X I I  4.50 o.O O  K.
Wiedeń 17 /X I1  4 .8 0 — 4.90 za 100 kg.

Redaktor odpowiedzialny: 0r. Adam Krzyżanowski.

i )  W e d le  s p ra w o z d a ń  B an ku . R o ln ic z e g o .

° Ra OO\ZlE H S tS

PIERWSZA ŚLĄSKA FABRYKA
KARM POSILNYCH W CIESZYNIE.

poleca

Posilną K a rm ę  M e laso w ą  , ,H e k u iin “
(z łożoną z m ło ta  suszonego, k ie łk ó w  słodow ych, o trąb  i m elasy) 

100 kg . 12 K.

K rw is tą  Posilną K a rm ę  M e laso w ą
(złożoną z o trąb , melasy i k rw i)  100 kg . 15 1C.

M olasin
złożony z 1 części m ączk i to r fo w e j i 3 części m elasy) 12 K .

Ś ru ta  Kościana
je d y n y  t rw a ły  ga tunek, d la  p ros ią t, i  d rob iu . 100 kg . 24 K.

M ą c z k a  M ięsn a
na jlepsza ka rm a  d la  ry b  30 1C.

Geny trzeba rozumieć z workami i oddaniem na stacyę Cieszyn.

mmmm
NAJTREŚCIWSZA KARMA POSILNA DLA ByDŁA.

Na obecny  sezon po lecam 

gatunki wyrabiane z mięsa i krwi:

Nr. 0. dla ssących prosiąt, cieląt i źrebiąt, 
Nr. 1. dla odłączonych prosiąt, cieląt i źrebiąt.

P R Z y K A R M IA  SSĘ P O  Ł y Ź K A C H ,

Skutek lepszy jak przy żywieniu jajami. Żywienie 

znacznie tańsze jak wyłączne karmienie mlekiem.

£T kg. na próbę z opłatą 3 K. 25 h.

p i e r w s z a  Ś l ą s k a  f a b r y k a

KARM POSILNVCH W CIESZVNIE.
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Biuro techniczne i zakład budowy młynów

MAURYCY GŁAZOWSKI
Lwów, ul. Gródecka I. 42 .

:©  ©■

Projektuje i urządza:

mł y ny  ^ w a l c o w e ,  z w y k łe  

i t a r t a k i ,  p r z e p r o w a d z a  

n i w e l a c y e ,  w y s z u k u j e  s i ­

ły w o d n e ,  u r z ą d z a  w o ­

d o c i ą g i  i ś w i a t ł o  e l e k t r y ­

c z n e .

Specyalność:

młyny  d o  m i e l e n i a  w s z e  

k i e g o  m i e w a  w  p o ł ą c z ę  

niu z m o t o r a m i  s s ą c o  

g a z o w y m i ,  g d z i e  z m i e l e  

nie  100  kg.  r a z ó w k i  k o ­

s z t u j e  10 h a l e r z y .

Zakładanie centrali elektrycznych z motorami 
ssąco-gazowymi.

Konto żyrow e w c. k. u p rzyw .ga i.ak c. Banku Hipotecznym.

@

SŁYNNE PŁÓTNA
KORCZYŃSKIE

taniej niż w szędzie  

z najlepszego przędziwa jak  najstaranniej wykonane 

ja k o to :

Płótna białe zwykłej i prześcieradłowej szero­
kości, Szewioty, Dreliszki, Ręczniki, Chusteczki 
do nosa, Ścierki, Obrusy, Serwety, Płócienka 

kolorowe i t. p.

poleca  p o  cenach  u m iark o w an y ch

TKALNIA W Y R O B Ó W  LNIANYCH  
I BAWEŁNIANYCH

ANTONIEGO BARUTA
pod  o p ieką  św. Jó zefa

w  K orczyn ie  obok Krosna.
Próbki darmo i opłatnie na każde żądanie.

Zarząd Państwa Brosdorf K T * “ fc
wanej, ściśle w k ierunku  użytkow ym  prowadzonej oborze by­
dła rasy  „K uhland“ do pozbycia 40 zdatnych do skoku bu­
hajków  pierwszej jakości. — Odlatowane jałow ice są już 
w ysprzedane. — Interesenci otrzym ają bliższych w yjaśnień 
w książęcym  Zarządzie dóbr w Brosdorf. Szląsk austryacki.
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PORADNIK GOSPODARSKI"
(P ism o ro ln ic z e  tygodn iow e)

wychodzi l a t  17 w Poznan iu ,  zamieszcza obszerna  treść  ro ln ic za ,  
w śród której  p ierwsze miejsce z a jm u ją  s ta w ian e  przez czyte ln ików 
p y ta n ia  i szczególnie odpow iedzi n a  n ie . Polecam y pismo to 
-■ ro ln ikom  w  Galicyi do zaabonow an ia  n a  p ró b ę . -

Roczny abonament 7 koron.
W tejże Ivedakcyi wychodzi także  n. \vo corocznie opracow any

K A bPN D A R g RORNIC^Y
C e n y :  K a le n d a r z  o p r a w n y  w  p łó tn o  2 m k . = 2' '■> k o r ., o p r a w n y
w  s k ó r k ę  3 m k . -  3^/4 k o r ., o p r a w n y  w  p łó tn o  i  prsjekł. p ró£n . k a r t .

3  m k . = 33/4 k o r . P o r to  s a w s s e  2 0  fe n . - 40  h a l .  
K A ^ S N D A R ^  D ŁA  W Ł O ŚC IA N  6 0  f  m . =  1 k o r . P o r to  j a k  w y £ e j .  

iv a le n d a rz w lo s c .  pr^y sjb iorow em  N a m ó w ie n iu  10 fe n . ta n ie j .

A d re s: P o ra d n ik  G ospodarsk i, P o z n a ń -P o s e n .
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Ostatnie egzemplarze kompletne!

W IELK A
ENCYKLOPEDYA ROLNICZA

wydana przez Muzeum Przem. i Rolnictwa.
P om nikow e to  dzieło, złożone z n - t u  tom ów  w ie lk ie j 8-ki, (nie m a jąca  nic w spólnego  z w y­
daną  p rzed  40-tu la ty  „E ncyk lopedyą R oln ictw a") nie je s t, ja k  inne teg o  rodzaju  w ydaw ni­

c tw a, szereg iem  k ró tld ch  w skazów ek .

Jest ono zbiorem wyczerpujących traktatów , obejmujących całokształt 
wiedzy rolniczej, opracowanych przez najpierwsze nasze powagi, spe- 
cyalnie dla rolnika polskiego, z uwzględnieniem, przedewszystkiem, 

strony praktycznej. Tekst objaśniają liczne drzeworyty.

„W IELKA ENCYKLOPEDYA ROLNICZA"
s tan o w i zu p e łn ą  B ib lio teką  ro ln ika , w  k tó re j k ażd y  g o sp o d arz  znajdzie , obok 
w yw odów  naukow ych , po trzeb n e  mu, w  danym  razie , w sk azó w k i p rak ty czn e .

P O Z O S T A JB  JU Ż  N A D E R  M ALA IL O Ś Ć  E G Z E M P L A R Z Y !

C E N A  Rb. 75.
SKŁAD GŁÓWNY I RKSPRDYCYA W KSIĘGARNI GEBETHNERA I WOŁEFA,

W  W A R SZA W IE, KRAK. PPZ E D M . 15.

rr W szystkim  włości a 11 o ni do w iadom ości

Oryginalną Lavala w iró w k ą  HLFPI m oże p rz e ­
ścignąć tylko O r y g i n a l n a  L a v a ia  w iró w k a

Khrm
Co d o ty ch cza s  z d a w a ło  s ię  n iem o ż liw em , dziś  sta ło  sit?

r z e c z y w is to ś c ią !

Nowe, pow tórn ie  u lepszone O rygi­
nalne Lava la w irów ki model

1 9 0 6  p .
p rz e w y ż s z a ją  w szystko*  co d o ty c h c z a s  d o  od  tłu szcza  oia

miclęa używ ano!

Ż ą d a jc ie  s z c z e g ó ło w y c h  d ru idów .

1

L.
I 4T o w a rzy stw a  ak cy jn ego  , ,^ lfa  S ep a ra to r*4 i \ r a M>w, u8. Długa nr. 1.Slęład
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BIURO TECHNICZNO-MLECZARSKIE
GALICYJSKIEGO TOWARZYSTWA MLECZARSKIEGO
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duńskie wyroby „Perfect"
W irówki, 

Maślriice, W ygnlataczc,
B a ó ! < L

K om ple tne  u rządzen ie  m lecza rń  i serowni.

Katalogi darm o i opłatnic .

A d re s :

BURMEISTER i WAIN T ow . akc.
filia

Kraków, ul. Basztowa I. 19.
Biuro techniczno-mleczarskie Gal. Tow. mlecz.

Telegramy: Perfect  K ^ K ó w .
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S Y N D Y I 1 T  TOWHRZYSTW ROLNICZYCH
Staw.' zarej. i  ogr. paniką, Kraków. Plac Matejki L. 1.

dostarcza

do zasi lania fąK

ŻUŻLE TMOMASft
o cy tra tow ej i ogólnej rozpuszczalności Kwasu fosfo ­

row ego  jal^o naw óz.

Pasze skoncentrowane jak otręby i makuchy.

OLIWĘ I SMftRY DO MUSZYM
najlepszej jakośc i.

L O K O M O B I L E  I M Ł O C A R N I E
n a j l e p s z e j  k o n s t r u k c y i  a ng i e l sk i e j  f abryki  „ M a r s h a l l  S o n s  & C o . “

MŁYNKI BRACI ROBER.

Parniki „REFORM" do kartofli.

T R I E U R Y  HEIDA.

i

Siekacze do buraków i sieczkarnie.

Nakładem  Kom itetu c. k. Towarzystwa rolniczego krakowskiego. — Z drukarni U niwersytetu Jagiellońskiego, pod zarzadem  Jozefa Filipowskiego.


